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MZA Team z medalami
AKTUALNOŚCI

W Ra do miu po je cha li śmy na me dal, do kład niej na dwa me da le. W dru gich 
Mi strzo stwach War szaw skie go Trans por tu Pu blicz ne go srebr ny me dal 
w kla sy fi ka cji ge ne ral nej zdo był nasz re pre zen tant Krzysz tof Szy mań ski, 
na to miast wśród ko biet naj lep sza by ła kie row czy ni z „Klesz czo wej” 
Mo ni ka Sta nek.

o ry wa li za cji na to rze w Ja strzę biu ko ło Ra do mia sta -
nę ło 33 re pre zen tan tów wszyst kich firm wy ko nu ją -
cych prze wo zy au to bu so we dla Za rzą du Trans por tu 
Miej skie go. Każ da z firm pry wat nych mo gła wy sta wić 
po czte rech za wod ni ków, Miej skie Za kła dy Au to bu so -
we zaś po czte rech z każ dej za jezd ni. Ca ły MZA Te am 
li czył więc szes na ście osób. Dru ży na przed te go rocz -
ny mi mi strzo stwa mi ćwi czy ła wcze śniej na te re nie lot -

ni ska na Be mo wie, gdzie moż na spraw dzić się przede wszyst -
kim w tech ni kach wy cho dze nia z po śli zgu.  

Ta kie umie jęt no ści na to rze w Ra do miu by ły nie zbęd ne. Ja -
strząb to bo wiem spe cja li stycz ny au to drom, na któ rym moż -
na ćwi czyć się w jeź dzie sla lo mem ze stro me go wzgó rza, par ko -
wa nia wiel ko ga ba ry to wych po jaz dów czy ra dze nia so bie 

na spe cjal nej pły cie po śli zgo wej wy po sa żo nej w zra sza cze 
zmien nej mo cy. Ta kie wła śnie za da nia cze ka ły na za wod ni ków, 
któ rzy mu sie li je wy ko ny wać oczy wi ście na czas. Do te go za da -
nia z pre cy zji jaz dy (do jazd ze szpi cą do ba lo ni ka) czy re flek su 
(spe cjal ne ma szy ny z przy ci ska mi zmie nia ją cy mi ko lo ry).  

Naj wyż sze miej sce na po dium za jął re pre zen tant Ko mu ni -
ka cji Miej skiej Ło mian ki, dru gie nasz Krzysz tof Szy mań ski, 
trze cie zaś Grze gorz No wic ki z Ar ri vy. Naj lep szą ko bie tą 
w staw ce oka za ła się Mo ni ka Sta nek z R −2.  

Ho no ro wym pa tro na tem ob jął im pre zę pre zy dent Ra fał 
Trza skow ski.  

Już te raz li czy my na go rą cy do ping w przy szłym ro ku, tak 
aby śmy za ję li już ca łe po dium. 

ad staw

D
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Fot. Zarząd Transportu Miejskiego, Adam Stawicki 

AKTUALNOŚCI
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Po jazd jest na pę dza ny bez ko bal to wy mi ba te ria mi fir my 
Catl, o bar dzo du żej po jem no ści 422 ki lo wa tów, co po zwa la 
na prze je cha nie bez do ła do wa nia (po jazd nie po sia da pan to -
gra fu) na wet 400 ki lo me trów. Po ma ga w tym sys tem re ku pe -
ra cji, czy li od zy sku ener gii pod czas ha mo wa nia. Mi mo ogrom -
nej mo cy, ba te rie zo sta ły usy tu owa ne tak (na da chu i z ty łu 
po jaz du), że w ogó le nie ogra ni cza ją prze strze ni pa sa żer skiej. 
Yuton giem U12, w za leż no ści od kon fi gu ra cji miejsc, mo że 
prze je chać od 80 do 90 po dróż nych. 

Na pęd po jaz du za pew nia sil nik cen tral ny o mo cy 260 ki lo -
wa tów – oka zał się efek tyw niej szy i bar dziej nie zaw do ny od te -
sto wa nych wcze śniej przez fir mę jed no stek mon to wa nych 
w osiach kół. 

Po sia da wy po sa że nie wy ma ga ne przez Za rząd Trans por tu 
Miej skie go – przede wszyst kim ni ską pod ło gę, udo god nie nia 

dla osób nie peł no spraw nych oraz kli ma ty za cję. Do dat ko wo, 
z my ślą o pa sa że rach, ła do war ki USB, a dla kie row ców spe -
cjal ne ka me ry 360 stop ni, za pew nia ją ce peł ną kon tro lę prze -
strze ni wo kół po jaz du. 

Bar dzo po waż nie po trak to wa no kwe stie bez pie czeń stwa. 
Ba te rie po jaz du ma ją wbu do wa ny wła sny sys tem prze ciw po -
ża ro wy, któ ry za pew nia ga sze nie w ich wnę trzu. Do dat ko wo 
są za bez pie czo ne bel ka mi sta lo wy mi, zmniej sza ją cy mi ry zy -
ko uszko dze nia przy zde rze niu. Stan ba te rii jest mo ni to ro wa -
ny ca łą do bę – w każ dej chwi li spraw dza on ich cie pło tę i spraw -
ność. 

Yutong U 12 bę dzie te sto wa ny w Miej skich Za kła dach Au -
to bu so wych przez ca ły rok, tak aby spraw dzić je go efek tyw -
ność w wa run kach za rów no let nich (do dat ko we zu ży cie prą -
du przez kli ma ty za cję), jak i zi mą (ogrze wa nie). 

ad staw 

Elektromobilność 
po chińsku

AKTUALNOŚCI

Prze je chał wie le ty się cy ki lo me trów, 
że by móc wo zić war sza wia ków. 
Naj now szy pro dukt zza Wiel kie go 
Mu ru – elek trycz ny Yutong U12 
roz po czął dwu na sto mie sięcz ne 
te sty w ra mach za jezd ni „Sta lo wa”. 
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Z ro ku na rok Miej skie Za kła dy Au to bu so we co raz bar -
dziej an ga żu ją się w or ga ni za cję No cy Mu ze ów. W ze szłym 
ro ku po raz pierw szy umoż li wi li śmy zwie dza nie za jezd ni „Sta -
lo wa”, a trzy au to bu sy do wo zi ły chęt nych z pla cu De fi lad. Suk -
ces był ogrom ny, ko lej ki nie koń czy ły się do póź nych go dzin 
wie czor nych.  

W tym ro ku po sta no wi li śmy dać na szym mi ło śni kom jesz -
cze wię cej. Tym ra zem moż na by ło obej rzeć ży cie co dzien ne 
od dzia łu prze wo zów „Wo ro ni cza”, po któ rym jeź dzi ły aż czte -
ry prze gu bo we elek try ki. Oczy wi ście na po kła dzie każ de go 
był prze wod nik, któ ry prze ka zy wał wie dzę o hi sto rii 
i aktualnościach w zajezdni. Spod Pa ła cu Kul tu ry uru cho mi li -
śmy spe cjal ną li nię R ob słu gi wa ną oczy wi ście przez nasz naj -
cen niej szy za by tek – So muę, ale też aż sześć in nych hi sto rycz -
nych po jaz dów na le żą cych do MZA i Klu bu Mi ło śni ków 
Ko mu ni ka cji Miej skiej. Efek tem na szych sta rań by ło oko ło sto 
kur sów po za jezd ni, z któ rych sko rzy sta ło co naj mniej osiem 
ty się cy zwie dza ją cych.  

Nie mniej szym za in te re so wa niem cie szy ła się co rocz -
na Wiel ka Pa ra da Au to bu sów i Tram wa jów. Kil ka dzie siąt au -
to bu sów prze je cha ło no wą tra są przez Mar szał kow ską, An -
der sa, most Gdań ski, Sta rzyń skie go, Szwedz ką, al. So li dar no ści, 
plac Ban ko wy i po now nie Mar szał kow ską do Pa ła cu Kul tu ry. 
Na czę ści tra sy w dwóch ko ro wo dach je cha ły obok tak że za -
byt ki na szy nach. Ko lej ny już raz pa ra dę otwie rał naj star szy 
po jazd we flo cie MZA, czy li dzie więć dzie się cio let nia So mua. 
En tu zjazm mi ło śni ków wzbu dzi ły jed nak tak że dwa in ne po -
jaz dy zre wi ta li zo wa ne w ostat nich mie sią cach na te re nie za -
jezd ni „Sta lo wa”. Był to prze gu bo wy Jelcz M181M zwa ny „od -
ku rza czem”, ale przede wszyst kim Neo plan N40 20 
z ro ku 1999. Wóz, po za pie czo ło wi tym re mon tem, otrzy mał 
tak że wszyst kie na klej ki i de ko ra cje z daw nych lat, ale też „wy -
ko pa ne spod zie mi” wy świe tla cze klap ko we pod świe tla ne, jak 
daw niej, świe tlów ka mi ul tra fio le to wy mi.  

Na przy szło rocz ną Noc Mu ze ów za sko czy my Was ko lej -
ny mi, od zy ska ny mi dla War sza wy za byt ka mi. Szcze gó ły już 
wkrót ce. 

ad staw 

Około ośmiu tysięcy zwiedzających na zajezdni 
„Woronicza”, kilkadziesiąt pojazdów 
w paradzie ulicami Warszawy, wreszcie dwa 
nowe zabytkowe autobusy zrewitalizowane 
przez specjalistów ze „Stalowej” – nasza 
Spółka pokazała się podczas tegorocznej Nocy 
Muzeów z jak najlepszej strony. 

Co za noc
NOC MUZEÓW

Fot. KMKM



W pro gra mie, oprócz utwo rów bez -
po śred nio zwią za nych z te ma ty ką 
uchwa le nia kon sty tu cji ma jo wej, po ja -
wi ły się rów nież pol skie hym ny i in ne 
pie śni pa trio tycz ne przy po mi na ją ce waż -
ne wy da rze nia w hi sto rii na szej oj czy -
zny, ta kie jak po wsta nie li sto pa do we, 
stycz nio we, pierw szą woj nę świa to wą, 
po wsta nie war szaw skie, a tak że prze mia -
ny ja kie mia ły miej sce w na szym kra ju 

w la tach 80. XX wie ku.  
I tak, w pierw szej czę ści, któ rą dy ry -

go wał Klau diusz Bień ko, za brzmia ły 
Gau de Ma ter, Pol ski Hymn Na ro do wy 
(zna ny tak że ja ko Ma zu rek Dą brow skie -
go), Ma zu rek Trze cie go Ma ja (Wi taj ma -
jo wa ju trzen ko), Po lo nez Trze cie go Ma -
ja (Zgo da sej mu to spra wi ła…), Bo że coś 
Pol skę i Przy sadzeniu róż, gdzie w par -
tiach so lo wych wy stą pi li: Ja nusz Oba ra 

– pre zes chó ru, Krzysz tof Giza i Je rzy 
Za rzemb ski. Na to miast w dru giej czę ści 
pro wa dzo nej przez Agniesz kę Drąż czyk 
za brzmia ły: Marsz Strzel ców, Marsz Po -
lo nia (so lo – Amel ka Drąż czyk), Przy -
by li uła ni, Ma ki, Oj czy zno ma (w wy ko -
na niu Elż bie ty Bog dań skiej i Bar ba ry 
Pi ja now skiej) i Ta ki kraj.  

W sa li ma ją cej 160 miejsc sie dzą cych 
zgro ma dzi ło się oko ło 200 mi ło śni ków 
pie śni pa trio tycz nej.  

kbie, ad staw 
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Surma patriotycznie
AKTUALNOŚCI

By ło wznio śle i bar dzo pa trio tycz nie – nasz chór 
Sur ma dał nie zwy kły kon cert z oka zji świę ta Kon sty tu cji 
3 ma ja. Sa la wi do wi sko wa w Cen trum Pro mo cji Kul tu ry 
na Pra dze Po łu dnie pę ka ła w szwach. 

Miej skie Za kła dy Au to bu so we szczy cą się stu let nią tra dy -
cją wo że nia war sza wia ków. Je ste śmy naj więk szym prze woź -
ni kiem miej skie go trans por tu pu blicz ne go w Pol sce. Le gia War -
sza wa rów nież dzia ła od po nad stu lat – kon kret nie 
od ro ku 1916. „Woj sko wi” są jed nym z naj lep szych i naj bar -
dziej uty tu ło wa nych ze spo łów pił kar skich w kra ju. 

Te raz dwie wiel kie fir my pod ję ły de cy zję o współ pra cy. 
Na ekra nach w au to bu sach MZA bę dą po ja wia ły się in for ma -
cje o naj bliż szych me czach Le gii. Z ko lei „woj sko wi” bę dą za -
chę ca li swo ich ki bi ców do ko rzy sta nia z trans por tu pu blicz -
ne go pod czas po wro tów ze sta dio nu Woj ska Pol skie go. 

Z oka zji pod pi sa nia umo wy przy Ła zien kow skiej 3 po ja wił 
się naj now szy elek trycz ny So la ris Urbi no 12 Elec tric na le żą cy 
do na szej Spół ki. Na do bre za go ści ła się też przy sta dio nie 
Woj ska Pol skie go na sza za byt ko wa per ła – So mua. Tłu my lu -

dzi ro bi ły so bie zdję cia przy au to bu sie 
za rów no przed me czem, jak i pod czas 
pik ni ku dla fa nów „eLki”.  

Współ pra ca z Le gią bę dzie trwa ła 
rów nież w przy szłym se zo nie pił kar skim. 

MZA razem z Legią
Dwie wielkie warszawskie firmy podjęły współpracę – 
Miejskie Zakłady Autobusowe będą zapraszać na mecze 
warszawskiej Legii, a na stadionie Wojska Polskiego 
pojawią się spoty zachęcające do korzystania z 
stołecznych autobusów.



W la tach 60. XX wie ku or ga na po rząd -
ko we od po wie dzial ne za ruch na dro gach 
(MO) sze ro ko współ pra co wa ły z Miej -
skim Przed się bior stwem Au to bu so wym 
(MPA) na róż nych płasz czy znach. Nie tyl -
ko ka ra nia, ale i sze ro kiej pro fi lak ty ki. 
Na róż ne spo so by po ucza ły, in for mo wa ły 
po przez pla ka ty, po ga dan ki i… pocz tów ki. 
Te ostat nie mo że w nie zbyt wy szu ka nej 
for mie, ale za to peł ne „tro ski” Kie row ni -
ka In spek to ra tu Ru chu Dro go we go MO 

o kie row cę MPA. Prze ja wia ją cej się w „proś bie” o roz to cze nie 
nad nim kon tro li. Szcze gól nie po po peł nie niu czy nu na ru sza ją ce -
go prze pi sy ru chu dro go we go. Mniej lub bar dziej po waż ne go. Cza -
sa mi, na wet al bo aż, za prze je cha nie na czer wo nym świe tle.  

O ile du pli kat kar ty pocz to wej do cie rał do ad re sa ta w ko per cie, 
to jej ory gi nał do MPA był już zwy kłą pocz tów ką, któ rą mógł 
prze czy tać każ dy.  

Dzi siaj, przy zło wro go brzmią cym RODO, to wręcz nie do po -
my śle nia, ale wów czas nikt so bie nie za wra cał gło wy ja kąś tam 
ochro ną da nych oso bo wych. Od biór post -kar ty w Dzia le Kadr 
w po łą cze niu z roz mo wą u kie row ni ka za jezd ni dla wie lu był nie 
tyl ko nie chcia nym po wro tem do zda rze nia, ale i do dat ko wo po -
wo dem do ko lej ne go tłu ma cze nia się i wy słu cha nia po uczeń, 
ostrze żeń. 

 
Pro po zy cja  
nie do od rzu ce nia?  
Nie kie dy spo tka nie w czte ry oczy z kie row ni kiem nie koń czy ło 

się tyl ko po ga dan ką, ale i wy sła niem na do dat ko we kur sy do szka -
la ją ce lub… co więk szość spraw ców wy kro czeń naj chęt niej wy bie -
ra ła, za an ga żo wa nia się w pra ce spo łecz ne. Np. wstą pie nia w sze -
re gi pręż nie i dy na micz nie dzia ła ją ce go w MPA… za kła do we go 
od dzia łu ORMO. To by ła ta ka przy bu dów ka mi li cji. Or mow cy wa -
li li pa ła mi na pra wo i le wo np. de mon stru ją cych stu den tów.  

Przeskrobałeś? 
Zostaniesz ormowcem! 
A o tym, co zrobiłeś, 
dowie się pół firmy

Na rze ka cie na kon tro le ZTM? A co 
by ście po wie dzie li, gdy by mie li 
na Was oko mi li cjan ci i, po za 
man da tem, przy sy ła li do 
kie row ni ka za jezd ni pocz tów kę 
z in for ma cją o Wa szym wy stęp ku?  
A tak prze cież by ło i star si 
kie row cy to pew nie pa mię ta ją.  
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Choć do wy bo ru by ły i in ne cie ka we or ga ni za cje, jak np. To -
wa rzy stwo Trzeź wo ści Trans por tow ców.  

Trud no dzi siaj po wie dzieć, ile ta kich pocz tó wek do tar ło 
do MPA, ale pa trząc na sta ty sty kę róż nych zda rzeń dro go -
wych po peł nio nych nie za wsze z wi ny kie row ców MPA, by ło 
ich spo ro. Np. w 1964 ro ku au to bu sy uczest ni czy ły w po -
nad 600 wy pad kach, a wszyst kich autobusów by ło w MPA 
ok. 700. O mniej szych wy kro cze niach, ale rów nież „na gra dza -
nych” pocz tów ka mi, sta ty sty ki mil czą. 

Pocz tów ki przy cho dzi ły nie tyl ko od prze ję tych „tro ską” 
funk cjo na riu szy MO, ale tak że od pa sa że rów i róż nych in sty -

tu cji przy zna ją cych się do współ od po wie dzial no ści za ruch 
dro go wy, stan du cha i cia ła pro wa dzą cych po jaz dy, a by ło ich 
spo ro.  

 
Pa mię taj  
i nie za po mi naj 
Te ostat nie do dat ko wo pro wa dzi ły sze ro ką kam pa nię pla -

ka to wą, któ ra skrzęt nie wy peł nia ła każ dy wol ny skra wek ścia -
ny w dys po zy tor niach, szat niach, itd. Jak by „przy pad ko wo” 
przy po mi na ją cą otrzy ma ną pocz tów kę. Sze ro ka kam pa nia to -
czy ła się tak że na… pu deł kach za pa łek po przez oka zjo nal ne 
ety kie ty. Być mo że nie za wsze pre zen to wa na tam sztu ka gra -
ficz na by ła naj wyż szych lo tów, ale chy ba mia ła ja kiś wpływ, 
bo z ro ku na rok po wo li au to bu sy MPA i MZK uczest ni czy ły 
w co raz mniej szej liczbie ko li zji. Nie moż na by ło te go po wie -
dzieć o tram wa jach, któ re nie mal do po cząt ków lat 70. by ły 
„spraw ca mi” nie mal 1/3 wszyst kich wy pad ków w War sza wie. 
Tyl ko w sa mym 1964 ro ku by ło aż 48 spo tkań tram wa jów 
z au to bu sa mi. Co praw da więk szość z wi ny złe go sta nu tram -
wa jów, ale i mo tor ni czych. A nie był to re kor do wy rok. 

 
Pocz to we 
ku kuł cze ja jo? 
Chy ba jed nak naj bar dziej znie na wi dzo ny mi pocz tów ka mi, 

któ re tra fia ły do MPA i MZK by ły te z noc nych, kosz tow nych 
„ho te li” od wie dza nych przez pra cow ni ków w dniach wy płat. 
Ich ad re sa ta mi by li nie tyl ko pro wa dzą cy po jaz dy, ale i kon -
duk to rzy, me cha ni cy czy na wet ob rzęd ne.  

Otrzy ma nie ta kiej pocz tów ki, obok za pła ce nia za „ho tel”, 
by ło bar dziej uciąż li we niż za wy kro cze nie dro go we. Głów nie 
ze wzglę du na wie lo krot ne tłu ma cze nie się, skie ro wa nia na róż -
ne go ro dza ju po ga dan ki czy pod da nie się ku ra cji. Ma ło te go, 
róż ne dzia ła ją ce na te re nie MPA czy póź niej sze go MZK or ga -
ni za cje spo łecz ne rów nież prze ja wia ły „tro skę” i za in te re so -
wa nie pra cow ni kiem, któ ry otrzy mał pocz tów kę. Nie za wsze 
by ło to mi łe i przy spa rza ją ce po pu lar no ści. 



Dzisiaj na ogół z takim pracownikiem nie ma 
rozmowy. Da je się bi let w jed ną stro nę, ale wów -
czas, przy chro nicz nym bra ku lu dzi do pra cy, róż -
nych obo wiąz kach za kła du pra cy wzglę dem pra -
cow ni ka, nie tyl ko za pew nie nia pra cy, trze ba by ło 
za trud nio ne go re so cja li zo wać. Cza sa mi ze zmien -
nym skut kiem. 

Z cza sem, w po cząt kach lat 70., „mo da” na urzę -
do we, nie lu bia ne przez spo łe czeń stwo post -kar ty 
prze mi nę ła, głów nie pod na ci skiem od bior ców, 
a i przy po par ciu róż nych in sty tu cji, któ re do szły 
do wnio sku, że trze ba sza no wać ludz ką in tym ność 
i nie afi szo wać pew nych drob nych wy kro czeń w ży -
cio ry sach. 

 
Na resz cie 
ktoś mnie lu bi 
A sko ro je ste śmy już przy pocz tów kach, war to 

wspo mnieć, że wśród po to ków kart by ły i te wy cze -
ki wa ne i lu bia ne, jak choć by po dzię ko wa nia za ho -
no ro we od da nie krwi czy za pra sza ją ce do od da nia 
krwi. Te ostat nie szcze gól nie cie szą ce, bo da ją ce do -
dat ko wy dzień wy tchnie nia. Nie mó wiąc, że i pew -
ne po wa ża nie i sza cu nek w oczach prze ło żo nych 
i współ pra cow ni ków.  

Oczy wi ście by ły i te z wcza sów, naj czę ściej w jed -
nym z ośrod ków wcza so wych MZK nad mo rzem czy 
w gó rach. Obo wiąz ko wo z wi do kiem ośrod ka wcza -
so we go. Dzi siaj są już tyl ko za pi sem hi sto rii, a dla wie -
lu chwi lą mi łych wspo mnień, skrzęt nie prze cho wy -
wa nych w do mo wych szu fla dach, któ re z cza sem za nik ną, jak te 
urzę do we. W epo ce te le fo nów ko mór ko wych, SMS-ów, MMS-
ów, za ja kiś czas nikt nie bę dzie wie dział, co to by ła kart ka 
pocz to wa, że mia ła róż ny wy gląd i nio sła ze so bą róż ne tre ści 

i że nie za wsze by ła wy pa try wa na w skrzyn ce pocz to wej. Jej 
czas mi nął, po dob nie jak czas tam tej epo ki, w któ rej tak wie lu 
„trosz czy ło się” o pra cow ni ków sto łecz nej ko mu ni ka cji. 

wiwo 
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Uli ca Bar tyc ka. 
Trze ci świat War sza wy.  
Ale to się zmie ni. Ma gi strat dał zie lo ne świa tło do prze bu -

do wy. – Ta uli ca wy ma ga grun tow nej mo der ni za cji – sły szy -
my w Ra tu szu. – Jest za wą ska, jak na „łącz nik” po mię dzy 
ulicą Czer nia kow ską a Sie kier ka mi i bar dzo moc no eks plo ato -
wa na (znaj du je się przy niej wie le skle pów i ma ga zy nów bu -
dow la nych).  

 
Kto się weź mie za ro bo tę  
Prze targ ogło szo ny przez Sto łecz ny Za rząd Roz bu do wy 

Mia sta oraz Miej skie Przed się bior stwo Wo do cią gów i Ka na li -
za cji obej mu je opra co wa nie do ku men ta cji pro jek to wej wraz 
z uzy ska niem de cy zji ad mi ni stra cyj nych nie zbęd nych do roz -
bu do wy ul. Bar tyc kiej. Wy ko naw ca przy go tu je tak że pro jekt 
bu dow la ny i pro jek ty nie zbęd ne do re ali za cji in we sty cji.  

Wy bra na fir ma bę dzie mia ła na re ali za cję za da nia 20 mie -
się cy – od dnia pod pi sa nia umo wy. Ofer ty moż na skła dać do 5 
czerw ca. 

 
Dwie jezd nie 
i dro ga dla ro we rów 
Obec nie ul. Bar tyc ka jest jed no jez dnio wa i nie po sia da dro -

gi dla ro we rów. Dla te go pra ce pro jek to we obej mo wać bę dą 
jej roz bu do wę na od cin ku od ul. Czer nia kow skiej do ul. Go -
ści niec; prze bu do wę ul. Nad rzecz nej na od cin ku od ul. Go ści -
niec do ul. Ba na no wej oraz opra co wa nie do ku men ta cji pro -
jek to wo -kosz to ry so wej dla sie ci ka na li za cyj nej i wo do cią go wej 
w ul. Bar tyc kiej i ul. Nad rzecz nej. Dłu gość pro jek to wa ne go 
od cin ka to oko ło 2 km. 

Za ło że nia do ty czą ce przy szłe go kształ tu uli cy Bar tyc kiej 
uwzględ nia ją bu do wę dwóch jezd ni. Prze krój, licz ba, dłu go ści 
i prze zna cze nia pa sów zo sta ną do sto so wa ne do ak tu al nych 
pro gnoz ru chu. Po za jezd nia mi w pro jek cie po win ny się po ja -
wić roz wią za nia dla obu stron ne go ru chu pie sze go, ro we ro -
we go i stre fy par ko wa nia rów no le głe go – wzdłuż uli cy. 

Po wsta ną tu rów nież przy stan ki au to bu so we i przej ścia dla 
pie szych, a po obu stro nach uli cy po sa dzo ne zo sta ną drze wa. 
Z ko lei wy dzie lo ne par kin gi ma ją być prze pla ta ne cią ga mi 
ogro dów desz czo wych. 

Bartycka do remontu, 
Trasa Łazienkowska 
jak nowa

PULS MIASTA

Kto tam tę dy jeź dzi, ten wie – za nie dba na, 
z po ła ta nym as fal tem, bez ścież ki ro we ro wej. 
Ta ka uli ca trze ciej ka te go rii. Moż na od nieść 
wra że nie, że z cen trum eu ro pej skiej sto li cy 
wje cha li śmy gdzieś na da le kie przed mie ścia 
miasta na krańcu świata. 



A na Tra sie be ton le ją  
O ile na pierw sze pra ce na Bar tyc kiej jesz cze po cze ka my, 

o ty le na Tra sie Ła zien kow skiej pra cu ją, aż iskry le cą.  
Przy Par ku Agry ko la ro śnie no wy, po łu dnio wy wia dukt 

Tra sy Ła zien kow skiej. Na po cząt ku ma ja roz po czę ło się ukła -
da nie be to nu. Po za koń cze niu wszyst kich prac, w mar cu przy -
szłe go ro ku, kie row cy bę dą mie li do dys po zy cji dwa no wo cze -
sne wia duk ty łą czą ce Śród mie ście z Sa ską Kę pą, Gro cho wem 
i Go cła wiem. 

Pra ce na wia duk cie pro wa dzo ne są na ca łym, mie rzą cym 
bli sko pół ki lo me tra od cin ku. Po wsta ją fun da men ty, trwa sza -
lo wa nie oraz zbro je nie fi la rów i pły ty wia duk tu.  

 
Pra ca wre 
Przy re ali za cji in we sty cji pra cu je obec nie po nad sto osób. 

Po za bu do wą wia duk tu po łu dnio we go kon ty nu owa ne są pra -
ce po stro nie pół noc nej. Trwa tam pro fi lo wa nie na sy pów, któ -
re bę dą ob sa dza ne zie le nią. Bu do wa ny jest tak że przy sta nek 
Roz brat 02. Je go uru cho mie nie pla no wa ne jest jesz cze w tym 
kwar ta le. 

 

Kom plek so wa mo der ni za cja 
Prze bu do wy wa ne wia duk ty Tra sy Ła zien kow skiej po wsta -

ły wraz z po zo sta łą czę ścią Tra sy i by ły użyt ko wa ne od 1974 r. 
Ze wzglę du na po gar sza ją cy się stan tech nicz ny ko niecz na by -
ła ich mo der ni za cja. 

W lip cu 2021 r. Sto łecz ny Za rząd Roz bu do wy Mia sta pod -
pi sał umo wę z fir mą Skanska na prze bu do wę wia duk tów. 
Pierw szy z nich, pół noc ny, zo stał wy łą czo ny z ru chu pod ko -
niec stycz nia 2022 r. Ru szy ła wów czas je go roz biór ka, a na -
stęp nie od bu do wa. W grud niu 2022 r., czy li po nie speł na je -
de na stu mie sią cach, no wy, pół noc ny wia dukt był już go to wy. 
Je go otwar cie umoż li wi ło prze łą cze nie ru chu w oby dwu kie -
run kach na pół noc ną stro nę Tra sy Ła zien kow skiej i przy stą -
pie nie do prac po stro nie po łu dnio wej. 

In we sty cja przy par ku Agry ko la po trwa do mar ca 2024 r. 
Na no wych wia duk tach, po za jezd nia mi, po ja wią się obu stron -
ne cią gi pie szo -ro we ro we, po chyl nie po pra wia ją ce do stęp ność 
dro gi dla osób z ogra ni cze nia mi ru cho wy mi a tak że no wo cze -
sne oświe tle nie. Koszt in we sty cji to ok. 87,5 mln zł. 

sławomir ślubowski 
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Nie bez piecz nie za kół kiem 
Ta zmia na to sku tek co raz więk szej 

agre sji pa sa że rów. Mó wiąc krót ko – na -
ród dzi cze je. Nie ma prak tycz nie ty go -
dnia, że by nie by ło awan tu ry z kie row -
cą lub mo tor ni czym. Zda rza ją się 
po bi cia na szych pra cow ni ków.  

I tak jest, nie ste ty, nie tyl ko w sto li cy. 
Pro blem wy stę pu je na wet w nie du żych, 
wy da wa ło by się, spo koj nych mia stach, 
jak Je le nia Gó ra czy Ko sza lin.  

 
Po sło wie by li na „tak” 

W li sto pa dzie ubie głe go ro ku do Sej -
mu tra fił pro jekt o zmia nie usta wy o pu -
blicz nym trans por cie zbio ro wym, 
a w kwiet niu te go ro ku Sejm nie mal że 

jed no gło śnie uchwa lił jej no we li za cję 
(443 gło sy za i je dy nie 4 prze ciw). Na -
stęp nie do ku ment bez po pra wek przy -
jął Se nat. By usta wa we szła w ży cie, po -
trzeb ny jest już tyl ko pod pis Pre zy den ta 
RP An drze ja Du dy. W cza sie, gdy ten 
nu mer Klak so nu był w przy go to wa niu, 
nie wie dzie li śmy jesz cze, ja ką de cy zję 
po dej mie Pre zy dent. 

 
Pre stiż i bez pie czeń stwo 

Co w prak ty ce ozna cza ją szy ko wa ne 
zmia ny? Zwięk sza ją bez pie czeń stwo 
pro wa dzą cych. Obec nie, je śli ktoś pro -
wa dzą ce mu na ubli ża lub na ru szy je go 
nie ty kal ność cie le sną, jest w prak ty ce 
bez kar ny. Ści ga nie ta kie go żu la na stę pu -

je na wnio sek po krzyw dzo ne go pra cow -
ni ka. Ma ło kto chce się szar pać i cho -
dzić po są dach.  

Gdy kie ru ją cy sta ną się funk cjo na riu -
sza mi pu blicz ny mi, to ści ga nie ta kich in -
cy den tów na stą pi „z urzę du” i gro zi 
za to wyż sza ka ra – na wet do trzech lat 
po zba wie nia wol no ści (obec nie – gdy 
nie są funk cjo na riu sza mi pu blicz ny mi 
– tyl ko do ro ku) je śli by ło to „tyl ko” zwy -
kłe szar pa nie lub aż do dwu na stu lat – je -
śli by ła to na paść.  

 
Kie row ca jak po seł czy sę dzia 

Zwięk szy się też pre stiż za wo du. Kie -
row cy i mo tor ni czo wie do łą czą do eli -
tar nej gru py m.in. po słów, se na to rów, sę -
dziów, pro ku ra to rów oraz pra cow ni ków 
ad mi ni stra cji rzą do wej. Z ochro ny ta kiej 
ko rzy sta ją tak że ra tow ni cy me dycz ni. 

 
Cze ka my, Pa nie Pre zy den cie 

Te raz więc ruch w do brą stro nę na le -
ży do Pre zy den ta RP. Je śli usta wę pod pi -
sze, wej dzie ona w ży cie nie od ra zu, a do -
pie ro po ja kimś cza sie – zwy kle kil ku 
ty go dniach od chwi li pod pi sa nia. Nie dla -
te go, że ktoś ma ja kąś złą wo lę. Przy każ -
dej usta wie obo wią zu je bo wiem tzw. va -
ca tio le gis – okres mię dzy pu bli ka cją ak tu 
praw ne go a je go wej ściem w ży cie. Cho -
dzi o to, by wszy scy mie li czas za po znać 
się z no wy mi za sa da mi. 

sławomir ślubowski 

Kierowcy lepiej 
chronieni Panie kierowczynie i panowie kierowcy: 

wkrótce staniecie się funkcjonariuszami 
publicznymi. Oznacza to lepszą ochroną 
prawną podczas wykonywania obowiązków. 
Ktoś, kto będzie na Was bluzgał, groził, albo 
Was pobije, poniesie surowszą karę. 

Dobre zmiany: 
będzie bezpieczniej! 

WASZE SPRAWY
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Ław ko, za cze kaj chwi lę! 
Na jed nej z pe ry fe ryj nych li nii, za po -

mnie li śmy już któ rej, zgro ma dzi ła się 
na przy stan ku grup ka osób. Przy sta nek 
był na żą da nie, au to bu su dłu go nie by ło, 
więc na ród roz siadł się na ław ce. Gdy 
wresz cie So la ris zja wił się na ho ry zon -
cie, nikt nie za ma chał.  

– A prze cież ca ła ław ka cze ka ła na ten 
au to bus! – pi sze do nas jed na z pa sa że -
rek, roz ża lo na, że nie po je cha ła.  

Dro ga Pa ni! Jak by to po wie dzieć: sko -
ro to ław ka cze ka ła, niech ław ka pi sze 
skar gę. A pa sa że rom do ra dza my ma cha -
nie… 

 
Bez wy cho wa nia! 
Oj, ja kąś roz mo wę wy cho waw czą po -

win ni śmy prze pro wa dzić z kie ru ją cym 
z li nii 145. Mi jał on przy sta nek „Cmen -
tarz” w na szych ulu bio nych Ząb kach. 
Jest to przy sta nek na żą da nie. A co zro -
bił kie row ca? „Prze je chał przy sta nek 
bez wy cho wa nia” – pi sze do nas pa ni 
Mar ce li na z Zą bek.  

Dro ga Mar ce lo, po ga da my z szo fe -
rem, aby był bar dziej wy cho wa ny. 
Zwłasz cza w po bli żu ząb kow skie go 
cmen ta rza.  

 
A mo że go nie lu bi?  
Z tym wsia da niem i za trzy my wa niem 

są w ogó le ta kie pro ble my, że mózg pa -
ru je. Za sta na wia my się, co też się wy da -
rzy ło na Pu ław skiej, gdzie, cy tu je my 
treść za ża le nia do słow nie: „Au to bus nie 
za trzy mał się, aby wsiąść do au to bu su”. 

No, mo że po pro stu ten au to bus, 
do któ re go miał wsiąść in ny au to bus, 
po pro stu go nie lu bi. Au to bu sy też ma -
ją swo je hu mo ry.  

 
Wście kły gu zik 
Ha lo, Bia ło łę ko! Czy czy ta nas pa ni 

Ma rio la? Je śli tak, to pro szę so bie przy -
po mnieć, Ma rio lu, jak tam by ło z wo -
zem li nii 509? Bo pi szesz, złot ko, tak: 
„wście ka łam przy cisk otwie ra nia drzwi, 
ale nie otwo rzy ły się”.  

Strasz ne. Ten przy cisk mu siał być ja -
kiś wście kły.  

He loł, lej dis end dżen tel men! Daw no już nie cy to wa li śmy  
„hu mo ru skarg”, przy któ rym hu mor ze szy tów szkol nych to  
ma ły pi kuś. A kwiat ków ma my ty le, że moż na by urzą dzić  
cał kiem ład ny kwiet nik.  
Pa sa że ro wie w swo ich ner wach nie za wsze czy ta ją, co pi szą, 
a po tem my za sta na wia my się, co tez im w du szy gra.  
Ale je ste śmy spo ko czło wie ki, do brze wy cho wa ne i za wsze 
sko re do po mo cy.  

Gdy ławka czeka 
na autobus

WASZE SPRAWY

Czyli co nas ostatnio urzekło w skargach od pasażerów



15

A ja sto ję pod mo stem 
i sto ję… 
A czy czy ta nas pan Kon rad, któ ry 

nie mógł się do cze kać au to bu su li -
nii 185? Fak tycz nie, z re gu lar no ścią tej 

li nii jest decz ko nie faj nie. Pan Kon rad 
za da je nam więc py ta nie, cy tu je my: „Jak 
mo że cie mi zre kom pen so wać sta nie 
pod mo stem Gdań skim pół go dzi ny?” 

Kon rad, no co ci chło pie mo że my po -
wie dzieć? Prze pra sza my, że mu sia łeś ty -
le cze kać. Sta nie pod mo stem to nic faj -
ne go. Ale przy naj mniej na gło wę nie 
ka pie… 

 
Bra wa, wiel kie bra wa 
No to te raz na sza ulu bio na li nia 503, 

sa mo cen trum. Wsia da pa ni Na ta lia. I co 
się dzie je? Tak do nas pi sze: „kie row ca 
przy kla snął mój ple cak”. 

No, sor ry, nie jest to po wód do braw. 
Mo że w ple ca ku był ja kiś słow nik po -
praw nej pol sz czy zny?  

 
Nie idź tą dro gą! 
No to jesz cze po zo stań my w cen trum, 

w re jo nie Anie le wi cza, gdzie kie row ca, 
znów cy tat, „prze cho dząc przez przej -
ście za je chał mi dro gę”… 

Tak na pi sał do nas Sła wo mir. Nie, nie 
Ślu bow ski. Ale mieć ta kie go imien ni ka 
to sia ra.  

 
Siar ka gra tis 
A pro pos tej sub stan cji. „Chcia ła bym 

zło żyć siar kę na kur so wa nie li nii 106” – 
zwie rza się nam pa ni Ka ta rzy na.  

Pa ni Ka siu, umów my się: wy star czy 
skar ga. Siar ki nam nie trze ba.  

 
Wpłato mat?  
Są pro ble my z ro we rzy sta mi, praw -

da? A to kie row cy ich zwy my śla ją, a to 
oni kie row ców. No, ta ka żizn, jak by po -
wie dzie li bra cia ze Wscho du. Ro zu mie -
my wszyst ko, ale te go, co za szło na li -
nii 184 – nie bar dzo. Pa ni Mo ni ka pi sze 
do nas tak: „Kie row ca wpła cił pa sa że ra 
z ro we rem”. 

Cie ka we, czy od tej wpła ty bę dą ja -
kieś od set ki?  

A co się po ro bi ło na li nii 190? Otóż 

nasz kie row ca „nie otwo rzył drzwi cho -
re mu na cu krzy cę przez po sia da nie ro -
we ru”.  

Ta ki żal zgło sił Ma rek z Ma rek.  
Ma rek, obie cu je my: po pra wi my się. 

Cze go i to bie ży czy my.  
 
Czło wiek z prze bi tą 
opo ną 
In ny zno wu przy kład bez dusz no ści 

kie row ców po da je na sza skar go wicz ka 
z Tar gów ka. Ja dąc do cen trum wo zem 
li nii 160 za uwa ży ła, że „chło piec (z ro -
we rem – przyp. red.) miał prze bi tą opo -
nę”. 

Do brze że nie by ło nas w tym au to -
bu sie. Wi dok ta kie go dziec ka nie byłby 
przy jem ny… 

 
Za my ślo ny?  
By wa, że mię dzy pa sa że ra mi a kie -

row ca mi do cho dzi do nie po ro zu mień. 
No, ta ki lajf. Nie ma my na grań, nie mo -
że my po słu chać. A szko da, bo ra dzi by -
li by śmy nad sta wić ucha aby usły szeć, co 
dzia ło się w li nii 105, gdzie, jak twier dzi 
pa ni Bo że na, „kie row ca mnie za my ślał”.  

 
Mo że i ra cja?  
Bar dzo czę sto pa sa że ro wie ma ją ra -

cję. Nasz klient to prze cież nasz pan. Co 
się zda rzy ło na me trze Wi la now ska, to 
już do kład nie nie pa mię ta my. Ale pew -
ne jest, że stał tam au to bus, do któ re go 
chciał wsiąść To mek, co stu diu je fi lo zo -
fię na Uni wer ku (tak przy naj mniej twier -
dzi). Tom ko wi ta sztu ka się nie uda ła, 
drzwi do po jaz du by ły już za mknię te. 
No i co Ty na to, Tom ku?  

„Wy da je mi się że au to bus po to stoi 
na pę tli, by do nie go wsia dać” – pi sze 
roz ża lo ny To masz.  

Chło pie, mo że i ra cja jest po Two jej 
stro nie. Ale to kie row ca rzą dzi au to bu -
sem. I, jak wi dzisz, to, że masz ra cję, nie 
zna czy, że wsią dziesz.  

SŁA WO MIR ŚLU BOW SKI 

WASZE SPRAWY
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Pa no wie, 
o co wam cho dzi?  
20 kwiet nia 

Wie czo rem, na Mar szał kow skiej 
w po bli żu pla cu Kon sty tu cji, spo tka ło 
się dwóch na szych kie ru ją cych.  

We dług re la cji kie row cy li nii 3/501 
nr. tab. 8328 po za trzy ma niu się 
przed sy gna li za to rem (czer wo ne świa -
tło) do au to bu su pod szedł kie row ca z li -
nii 2/520 tab. 5427 i szarp nął za szy bę 
prze suw ną z le wej stro ny ka bi ny kie row -
cy, po wo du jąc jej roz bi cie. We dług re la -
cji kie row cy li nii 2/520 pod szedł on 
do ka bi ny au to bu su tab. 8328 i pró bo -
wał od su nąć szy bę prze suw ną w ce lu 
wy ja śnie nia wcze śniej szej sy tu acji 
na dro dze. Jed nak kie row ca z au to bu su 
tab. 8328 unie moż li wiał mu to po przez 
sil ne za my ka nie (za su wa nie) i w tym mo -
men cie do szło do uszko dze nia szy by. 
Oby dwaj kie row cy spraw dze ni, trzeź wi. 

 

Bra wa dla 
kie row cy 7/509 
21 kwiet nia 

Kie ru ją cy udzie lał po mo cy prze cho -
dnio wi, któ ry le żał na chod ni ku w po -
bli żu przy stan ku Mi le nij na 02.  

Sza cu nek!  

 
Mi ło śnik ko mu ni ka cji?  
24 kwiet nia 

Dla cze go 1/738 za li czy ło spóź nie nie? 
Wszyst ko przez bez pań skie go psa. Zwie -
rzę wsia dło do au to bu su i ani my śla ło 
go opu ścić. Wszel kie pró by wy tłu ma cze -
nia stwo rze niu, że au to bus do je chał 
do Ra dzy mi na i na le ży grzecz nie wyjść, 
speł zły na ni czym. Do psa we zwa no po -
li cję i do pie ro ar gu ment si ły za dzia łał 
na stwo rze nie.  

A na szym zda niem to był ta ki po cząt -
ku ją cy, psi mi ło śnik ko mu ni ka cji i po wi -
nien do stać dar mo wy bi let. Plus ka ga -
niec.  

 
Bum 
na ron dzie 
24 kwiet nia 

Na ron dzie Mo ścic kie go 08/142 przy -
ła do wał w ba rie rę ener go chłon ną, 
a wszyst ko przez – jak twier dzi kie ru ją -
cy – ja kie goś pi ra ta dro go we go, któ ry 
zmie nia jąc pas ru chu zmu sił na sze go kie -
row cę do zmia ny kie run ku jaz dy.  

 
Po po łu dnie 
na Chełm żyń -
skiej… 
25 kwiet nia 

Je śli pa sa że ro wie kil ku 
bry gad z li nii 145 nie mie li 
pla nów na po po łu dnie, to 
PKP spę dze nie wol ne go cza -
su im za pla no wa ły. W au to -
bu sach. Au to bu sy utknę ły 
w kor ku na Chełm żyń skiej, 
pod za po ra mi.  

Spę dzo ny w au to bu sach 
czas pa sa że ro wie mo gli spo -
żyt ko wać na przy kład na po -
zdro wie nia dla ko le ja rzy. Ale 
nie wol no nam przy ta czać, 
co lu dzie mó wi li.  

Te go sa me go dnia ze psu -
ły się też za po ry w Fa le ni cy. 

Tu rów nież uzie mie ni pa sa że ro wie mo -
gli po wie dzieć, co my ślą o ko le jo wym 
po rząd ku.  

 
 
Coś nie po szło 
przy skrę cie 
26 kwiet nia 

Na skrzy żo wa niu Lud na/So lec kie -
row ca z li nii 127 skrę cał w pra wo. Coś 
jed nak nie wy szło i au to bus się za blo ko -
wał. Ca łe skrzy żo wa nie, ze wszyst ki mi 
re la cja mi na nim – tak że. Po nie waż 
rzecz mia ła się po po łu dniu, to za mie -
sza nie zro bi ło się po tęż ne.  

 
Śpię! Nie bu dzić! 
26 kwiet nia 

Kie row ca 62/731 był prze ko na ny, że 
śpią ca i niere agu ją ca na pró by obu dze -
nia, pa sa żer ka mo że być cho ra. By ła go -
dzi na 18:04, o tej po rze nor mal ni lu dzie 
nie śpią. Kie row ca we zwał więc po go to -
wie. Za nim przy je cha ła ka ret ka pa ni ock -
nę ła się, stwier dzi ła, że nic jej nie 
jest. I tak po pro stu wy sia dła na jed nym 
z ko lej nych przy stan ków… 

RAPORTY

– Plan jest prosty. Prawy sierpowy, 
lewy podbródkowy, a jak nie zadziała 

– szarp za okno!

– O, przepraszam, nie zauważyłem, 
że to kuszetka!
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Czy pa sa żer miał ra cję?  
27 kwiet nia 

Pa sa żer au to bu su li nii 167 na zwał kie -
row cę „idio tą”, gdyż kie ru ją cy miał się 
do pu ścić prze jaz du przez skrzy żo wa nie 
Ra ko wiec kiej z Wi śnio wą na żół tym 
świe tle. Ale to nie ko niec tej hi sto rii. Pan 
kie ru ją cy trosz kę się zde ner wo wał. Za -
trzy mał au to bus na przy stan ku, wy szedł 
z ka bi ny i zła pał pa sa że ra za ubra nie, na -
stęp nie ode pchnął. Przy je cha ła po li cja, 
uru cho mio no re zer wę.  

Nie popisał się nasz kierowca, oj nie 
popisał. 

 
Po mógł 
za krwa wio ne mu 
28 kwiet nia  

Bra wa dla kie row cy 10/136 za udzie -
le nie po mo cy za krwa wio ne mu, le żą ce -
mu na chod ni ku, męż czyź nie.  

 
A na Chełm żyń skiej 
zno wu to sa mo… 
29 kwiet nia 

Tym ra zem za po ry ze psu ły się ra no, 
przed ósmą. Na szczę ście by ła to so bo -
ta, lu dzi nie wie lu. Uzie mio ne zo sta ły 
dwie bry ga dy z li nii 145.  

 
Wy bu cho wy au to bus 
30 kwiet nia 

Spo ro stra chu na je dli się pa sa że ro -
wie au to bu su li nii 148. Na wy so ko ści 
przy stan ku Sie kier ki -Sank tu arium 02 
do szło do wy strza łu opo ny. Na szczę -
ście na stra chu się skoń czy ło.  
 
Chcia ła pod je chać 
na Ma ry mont?  
4 ma ja 

O świ cie w Bia ło brze gach, na wy so ko -
ści przy stan ku Port Pi la wa 02, wprost 
pod 705 wbie gła sar na. Kie ru ją ca nie mia -
ła szans wy ha mo wać. Dro ga sar no: 
po pierw sze: przy sta nek ten jest na żą da -

nie. Chcesz je chać, 
to ma chaj, kie ru ją -
ca na pew no cię za -
bie rze. Po dru gie, 
w kie run ku Ma ry -
mon tu obo wią zu je 
przy sta nek Port Pi -
la wa 01. Chcesz 
do mia sta, to na ucz 
się ko cha na roz kła -
du.  

 
Nie rusz cu dze go… 
9 ma ja 

W 1/720 pa sa żer z ple ca kiem sta nął 
we wnę ce na wóz ki. I przy piął tam swój 
ba gaż. Kie row ca po pro sił o od pię cie. Pa -
sa żer od mó wił. No to kie row ca sam od -
piął ba gaż. To z ko lei nie spodo ba ło się 
pa sa że ro wi, któ ry ode pchnął kie row cę 
od swo jej wła sno ści i za czął mu ubli żać.  

Przy je cha ła po li cja. Uzna ła, że zda -
rze nie jest na ty le bła he, że nie ma o co 
drzeć ko tów.  

 
Za pa szek po wa lił by 
straż ni ków? 
10 ma ja 

Z sa me go ra na 2/514 wy peł nił za pach 
pa sa że ra, któ ry, co tu du żo mó wić, nie 
ma moż li wo ści re gu lar nych ką pie li. Za -
pach był na ty le moc ny, że po pro szo no 
o wy pro sze nie pa sa że ra Straż Miej ską. 
Ta jed nak od mó wi ła.  

I wca le się nie dzi wi my. Ta ki odór mo -
że po wa lić sło nia, a co do pie ro na szych 
de li kat nych straż ni ków.  

 
O co im po szło 
– nie wie nikt… 
12 ma ja 

W 1/N3 4 na Ur sy no wie do oczu sko -
czy li so bie pa sa że ro wie. O co im po szło 
– trud no do cie kać. Fakt, że wy mia -
na zdań prze kształ ci ła się w bój kę. Przy -
je cha ła po li cja i po go to wie.  

 
Au to bu sie, gdzie je steś?  
13 ma ja 

O go dzi nie 8:35 eks pe dy tor MZA 
z eks pe dy cji Cho mi czów ka po in for mo -
wał CR o bra ku przy jaz du bry ga -
dy 57/180 na kra niec. Gdzie po dział się 
au to bus? Usta lo no, że od dział R −4 „Sta -
lo wa” od po cząt ku kur so wa nia nie za -
pew nił ob sa dy na ww. bry ga dzie. 

 
Awan tu ro wa li się 
na Mar sa 
14 ma ja 

Świt już się ro bił, gdy w 2/N24 na ul. 
Mar sa kil ku pa sa że rów wy mie nia ło ze 
so bą uwa gi. By ły to wy po wie dzi na ty le 
eks tra wer tycz ne, że trze ba by ło we zwać 
po li cję.  

 
Na Chełm żyń ską 
moż na li czyć 
14 ma ja 

Z sa me go ra na zno wu za mknę ły się 
na kil ka na ście mi nut ro gat ki na prze jeź -
dzie na Chełm żyń skiej. No co mo że my 
sen sow ne go na pi sać? Dziękujemy wam, 
drodzy kolejarze, za chwilę „cudownego 
relaksu”.  

RAPORTY

– Zwykle w podziedziałki biegną na 705.
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Ostat nio co raz jest wię cej oka zji 
do prze jaż dżek za byt ko wy mi au to bu sa -
mi al bo tram wa ja mi. Jak nie Noc Mu ze -
ów to ja kiś pik nik, fe styn, czy coś w tym 
ga tun ku. Nie mal w każ dym du żym mie -
ście coś po dob ne go się or ga ni zu je i po -
le ga to z grub sza na tym, że wy cią ga się 
z han ga ru ślicz niut ki sta ry au to bus, za -
czy na on ro bić ta kie prrr, prr, w koń cu 
ru sza i za bie ra ucie szo ną ga wiedź w po -
dróż, naj czę ściej nie dłu gą, bo o an ty ki 
trze ba dbać.  

Za chwy tom dzie ciacz ków i ich ro dzi -
ców nie ma koń ca.  

Tez je stem już nie co an tycz na, też lu -
bię po słu chać te go pyr ko tu sil ni ka, a na -
wet ma skę sil ni ka w „ogór ku” do tknąć. 
Ta ma ska to cu deń ko! Jak by łam mło da, 
to bi li śmy się, że by tyl ko przy ma sce sie -
dzieć, a naj le piej na pierw szym fo te lu 
obok kie row cy.  

Ale wie cie co? Nie ob raź cie się, ale 
mnie wca le do tych sta rych au to bu sów 

i tram wa jów nie tę sk no. Praw da to praw -
dzi wa: one są prze pięk niut kie, ni czym, 
nie przy mie rza jąc, Gie wont al bo Ry sy. 
Ja je stem ko bi ta z Ko ście li ska, więc się 
nie gnie waj cie za te po rów na nia.  

No ale tak jest: Gie wont pięk ny, Ko -
ście lec prze ślicz ny, a i Ry sy ni cze go so -
bie. No, ale czy ktoś z Was by chciał sie -
dzieć na ta kiej gór ce ty dzień?  

No wi dzi cie. Z ty mi za byt ka mi tak sa -
mo: jak czło wiek się prze je dzie po pla -
cy ku w dwa kół ka, to aż twarz pro mie -
nie je i żyć się chce.  

Ale gdy by Wam te raz przy szło tak 
na co dzień do pra cy jeź dzić ta ki mi ogór -
ka mi czy Sa na mi, czy jesz cze in ny mi, to 
szyb ko by ście za tę sk ni li za tym, co te -
raz ma cie.  

Ja je stem rocz nik 1966, więc ogór ki 
pa mię tam, jak by to wczo raj by ło. Stop -
nie by ły tak wy so kie, że jak nie umia łeś 
whop sać jak kan gur, al bo nie daj Bo że, 
by łeś, a ra czej by łaś, z wóz kiem, no to 
pro blem był du ży. Ciem no w tych au to -
bu sach by ło jak w ja ski ni Mroź nej. Okna 
tak ma łe, że nie wie le się wi dzia ło.  

No, a sko ro po ru sza łam zim no – nie 
pa mię ta cie już pew nie, że w prze gu bo -
wych ika ru sach, za har mo nią, nie by ło 
ogrze wa nia? No wi dzi cie. A ja pa mię -
tam. Ile to ra zy czło wiek na kość zmarzł, 
a zi my w tam tych la tach to po tra fi ły dać 

do wi wa tu, oj, po tra fi ły.  
A coś Wam jesz cze na ucho po wiem: 

nie by ło WiFi czy jak to się do kład nie 
na zy wa, w tych za byt kach. I nie by ło 
tych elek tro nicz nych wy świe tla czy, 
za ile mi nut od jazd, oj, nie by ło.  

Ja nie wiem, czy mło dzież by się po -
tra fi ła od na leźć te raz w tram wa ju, gdzie 
sta ło się na stop niach, ta ki był tłok. A jak 
pisz cza ły te tram wa je na za krę tach, to 
Je zu sie, aż ciar ki szły.  

No a te raz to się mło dzież za chwy ca 
i na No cy Mu ze ów, gdzie ja też by łam, 
bo wiek już pra wie mu ze al ny, wie le mło -
dzie ży wi dzia łam. I ja się bar dzo cie szę, 
że ty le jest w lu dziach po trze by, jak to 
się ład nie mó wi, po ob co wa nia z ko mu -
ni ka cją.  

Tyl ko, Ko cha ni, proś bę mam ma leń -
ką, ja ko ten an tyk, któ ry na wła snej skó -
rze od czu wał jak się daw niej jeź dzi ło: 
nie twórz cie mi tów, że to by ły tak wspa -
nia łe au to bu sy i tram wa je. Bo to gu zik 
praw da. Nie by ły. By ły bied ne, jak ko -
ściel ne my szy, bo i kraj nasz był bied ny 
i jesz cze 25 lat te mu mo gli śmy so bie co 
naj wy żej po ma rzyć o ni sko po dło go -
wych tram wa jach.  

Nie tę sk nij my do cze goś, za czym tę -
sk nić nie war to.  

sta ra ciot ka  

WASZE SPRAWY

Plotki starej ciotki



Trzeba naprawdę wielkiego serca, żeby poświęcać się 
pomocy innym. Dziś w cyklu #zainspirujsię przedstawiamy 
strażaczkę ochotniczkę! Poznajcie Paulinę Jaworską ze 
Stalowej, która od wielu lat prężnie działa w OSP. Co więcej, 
to właśnie wóz strażacki zmobilizował ją do poszerzenia 
uprawnień do kierowania dużymi pojazdami… I tak właśnie 
znalazła się za sterami autobusu. 

 
Jak dłu go dzia łasz w OSP? 

W sze re gach OSP dzia łam od 2015 
ro ku. 

Skąd po mysł, że by wstą pić w sze re gi 
stra ży ja ko ochot nicz ka? 

Po mysł pod rzu ci ła mi mo ja wie lo let -
nia ko le żan ka, któ rej ca ła ro dzi na udzie -
la się w stra ży. Kie dy ja za czę łam in te -
re so wać się wstą pie niem do OSP, by ła 
to sto sun ko wo mło da jed nost ka, któ ra 
szu ka ła tzw. „świe żej krwi”. 

Czym się tam zaj mu jesz? Masz ja kieś 
kon kret ne za da nia? 

Oczy wi ście na po cząt ku by łam zwy -
kłym „sza racz kiem” bez szko leń. Na -
stęp nie Na czel nik OSP wy słał mnie 
na szko le nia – stra żak ra tow -
nik I i II stop nia, a po tem – idąc za cio -
sem – zo sta łam prze szko lo na rów nież 
z Kwa li fi ko wa nej Pierw szej Po mo cy 
(KPP). Z ra cji, że nie ste ty chęt nych 
do wy jaz du by ło wie le, ale czę sto nie by ło kie row cy, to 
w su mie spe cjal nie dla OSP zro bi łam pra wo jaz dy na kat. C, 
szko le nie na pro wa dze nie po jaz dów uprzy wi le jo wa nych, 
a że by „for mal no ści sta ło się za dość” zgło si łam się na szko -
le nie „kie row ca i kon ser wa tor sprzę tów” i od tam te go mo -
men tu sta łam się peł no praw nym kie row cą w stra ży. W su -
mie za ste ra mi te go na sze go stra żac kie go Sta ra 244 z 1984 
r. wpa dłam na po mysł, że by zro bić pra wo jaz dy kat. D! ;-) 

Co da je Ci by cie stra żac ką ochot nicz ką? 
Stra żak ochot nik – to za da nie sza le nie od waż ne, nie 

każ dy jest w sta nie pod jąć ry zy ko utra ty wła sne go zdro -
wia i ży cia ce lem ura to wa nia dru gie go czło wie ka, a ta ką 
de cy zję w su mie po dej mu je każ dy stra żak wsia da jąc do wo -
zu, ja dąc na alarm. Acz kol wiek ta eu fo ria po uda nej ak cji 

jest nie do opi sa nia. Co mi da je by cie stra ża kiem? Sa tys -
fak cję z nie sie nia po mo cy in nym – przede wszyst kim. 

Czy czę sto wy jeż dżasz na ak cje? By ła ta ka, któ ra szcze -
gól nie za pa dła Ci w pa mięć? 

Czę sto wy jeż dża łam do ak cji. Przez ostat ni rok mia łam 
przy mu so wy „urlop”, ale z re gu ły je stem jed nym z pierw -
szych kie row ców do wy jaz du.  

Do ja kich zda rzeń naj czę ściej jeź dzi cie? 
Naj wię cej zda rzeń w na szej oko li cy to 

w więk szo ści po ża ry łąk i la sów oraz licz -
ne za la nia, pod to pie nia pod czas ulew czy 
roz to pów. Oczy wi ście zda rza ją się też róż -
ne ko li zje czy in ne za bez pie cze nia miejsc 
zda rze nia. Ach, i oczy wi ście, jak już na -
dej dzie se zon, to „usu wa nie błon ko skrzy -
dłych”, czy li jak gniaz do szer sze ni czy os 
za gra ża bez pie czeń stwu lu dzi, to też się 
tym zaj mu je my. :-) 
Jak go dzisz swo ją pa sję z pra cą i ży ciem 
ro dzin nym? 

Cza sa mi jest to cięż kie za da nie! Acz -
kol wiek wszy scy w oko li cy wie dzą, że bar -
dzo udzie lam się w OSP, więc jak jest ak -
cja, to już cza sa mi się zda rza ło, że 
są siad ka czy nie opo dal miesz ka ją ca przy -
ja ciół ka mu sia ła po móc mi w opie ce 
nad dzieć mi, bo ak cja np. się prze dłu ży ła. 
Tak sa mo z pra cą, już nie raz zda rzy ło się, 
że w cza sie wie lo go dzin nej ak cji za mie -

nia li śmy się z in ny mi kie row ca mi OSP, po nie waż któ reś 
z nas na stęp ne go dnia mu sia ło iść do pra cy. 

Czy uda ło Ci się ko goś „za ra zić” swo ją pa sją? 
Mam kil ku zna jo mych, któ rzy rów nież zde cy do wa li się 

do łą czyć do OSP, ale w su mie naj faj niej jest „za ra żać” dzie -
ci or ga ni zu jąc np. szko le nia w po bli skiej szko le. Kil ka lat 
te mu, współ pra cu jąc z WOŚP, ukoń czy łam szko le nie po -
zwa la ją ce mi na or ga ni za cję ta kich spo tkań w szko łach i in -
nych pla ców kach ce lem na uki in nych, na czym po le ga RKO.  

Jak na Two je za ję cie re agu ją bli scy? 
Uczu cia są mie sza ne. Nie któ rzy nie ro zu mie ją, ale zde -

cy do wa na więk szość jed nak się sta ra, wspie ra, i na wet po -
ma ga, co mnie nie zmier nie cie szy!  

agnieszka niepytalska 
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Co Pa na łą czy z War sza wą? 
Miesz kam w War sza wie od 1996 r. Prze pro wa dzi łem 

się do sto li cy z Trój mia sta, gdzie stu dio wa łem, w związ ku 
z pod ję ciem pra cy w pol skim od dzia le jed nej z mię dzy na -
ro do wych firm. W War sza wie uro dzi ły się mo je dwie cór -
ki, któ re nie za mie ni ły by te go mia sta na żad ne in ne. 

 
Czy ma Pan ulu bio ne miej sce w War sza wie? Np. ta kie, 
w któ rym lu bi Pan spę dzać czas lub któ re się Pa nu do brze 
ko ja rzy? 

Bar dzo lu bię kli ma tycz ny Żo li borz, gdzie miesz ka łem 
przez kil ka lat. Te raz mo im ulu bio nym miej scem jest We -
so ła, gdzie miesz kam w pięk nej le śnej oko li cy. 

 
Czy jest coś, co się Pa nu szcze gól nie po do ba w sto li cy? 
A mo że jest też coś, co bar dzo chciał by Pan tu taj zmie nić? 

Ogrom ne wra że nie ro bi na mnie to, jak War sza wa dy -
na micz nie się zmie nia. Jak jest otwar ta na lu dzi, z ja kie go -
kol wiek za kąt ka Pol ski czy świa ta po cho dzą oraz to, jak 
sta ła się mia stem z ar chi tek tu rą i stan dar dem ży cia na eu -
ro pej skim po zio mie. 

 
Co Pan my śli o sto łecz nej ko mu ni ka cji pu blicz nej? Mo że 
ma Pan ja kieś cie ka we wspo mnie nia zwią za ne z po dró żo -
wa niem au to bu sa mi po War sza wie? 

Bar dzo ce nię so bie punk tu al ność ko mu ni ka cji au to bu -
so wej. Do świad czam te go na co dzień, kie dy do wo żę cór -
kę – w ostat niej chwi li – na przy sta nek, w sy tu acji, kie dy 
nie mo że ona zmu sić się do wsta nia, by zdą żyć na pierw -
szą lek cję w swo im li ceum. 

 
Co naj bar dziej lu bi Pan w pra cy tre ne ra? A mo że wi dzi Pan 
też ja kieś jej wa dy? 

W pra cy tre ne ra do świad czam, w bar dzo krót kim cza -
sie, np. kil ku mie się cy, tak wie lu eks tre mal nych emo cji, za -
rów no tych po zy tyw nych, jak i ne ga tyw nych, któ re w in -
nej pra cy zda rza ją się bar dzo rzad ko, a cza sa mi wca le. 
Lu bię ko niecz ność łą cze nia wie dzy z kre atyw no ścią i in tu -
icją. Świet ną spra wa jest też to, że dzię ki spor to wi mam 

bar dzo in te re su ją cych i nie sza blo no wych zna jo mych z ca -
łe go świa ta. 

 
Z Pań skie go do świad cze nia, ja kie war to ści i ce chy ma ją naj -
więk szy wpływ na osią ga nie ce lów i suk ce sów w spo rcie? 

W spo rcie klu czo wy jest ta lent, prze ko na nie o swo jej 
wy jąt ko wo ści, mą dra, kon se kwent na pra ca i szczyp ta 
szczę ścia. 

 
War sza wa wy bra ła Pa na Tre ne rem Ro ku 2022. Jak Pan się 
z tym czu je? Czym jest dla Pa na ten ty tuł? 

Ten Ty tuł to ogrom na sa tys fak cja, że zo sta ły do strze żo -
ne osią gnię cia mo ich za wod ni czek, Ani Kieł ba siń skiej i Pii 
Skrzy szow skiej, któ re ra zem zdo by ły 5 me da li na Mi strzo -
stwach Eu ro py w Lek kiej Atle ty ce w Mo na chium w 2022 
r. i są czo ło wy mi za wod nicz ka mi na świe cie w swo ich kon -
ku ren cjach tzn. od po wied nio w bie gu na 400 m i 100 m 
przez płot ki. My ślę, że jest nie zmier nie trud no po rów nać 
spor to we osią gnię cia w róż nych dys cy pli nach. Jak po rów -
nać osią gnię cia w grach ze spo ło wych do tych w dys cy pli -
nach in dy wi du al nych? Są dys cy pli ny bar dziej po pu lar ne 
czy bar dziej wi do wi sko we, ale czy to ozna cza, że osią gnię -
cia spor tow ców z dys cy plin bar dziej ni szo wych, czy trud -
niej do stęp nych są mniej war to ścio we? Za da nie, ja kie sta -
nę ło przed ka pi tu łą wy bie ra ją cą Tre ne ra Ro ku 
w War sza wie by ło za tem nie zmier nie trud ne. Lek ko atle ty -
ka, któ rą się zaj mu ję, jest dys cy pli ną naj bar dziej do stęp ną, 
w któ rej pra wie każ dy z nas kie dyś spró bo wał swo ich sił 
np. w szko le czy w bie gach ulicz nych itp. Kon ku ren cja jest 
ogrom na, po nie waż świa to wa fe de ra cja lek ko atle tycz na 
World Athletics sku pia po nad 220 fe de ra cji kra jo wych 
na ca łym świe cie. Przy pusz czam, że to był rów nież je den 
z ar gu men tów, któ ry wzię ła pod uwa gę ka pi tu ła przy wy -
bo rze Tre ne ra Ro ku.  

 
Jak naj bar dziej lu bi Pan spę dzać wol ny czas? 

Kie dy je stem w War sza wie, uwiel biam ro dzin nie pójść 
do ja kiejś re stau ra cji z nie tu zin ko wą kuch nią, któ rych jest 
w sto li cy co raz wię cej. Mam też swo je wy ma rzo ne sie dli -

WWYYWWIIAADD  
KKLLAAKKSSOONNUZ Jarosławem Skrzyszowskim, Trenerem Roku 2022 rozmawia Beata Wiśniewska

Trener naszych lekkoatletek
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sko w głę bi la su, w oto cze niu je zior na mo ich uko cha nych 
Ka szu bach. To coś zu peł nie in ne go niż atrak cje no wo cze -
sne go mia sta, a ob co wa nie z na tu rą i ob ser wo wa nie pta -
ków dra pież nych to jed na z mo ich pa sji. 

 
Ja kie ma Pan plan na naj bliż szą przy szłość – spor to we 
i pry wat ne? 

Mo je pla ny spor to we po kry wa ją się z pry wat ny mi, ro -
dzin ny mi. Zbli ża ją się Mi strzo stwa Świa ta w Bu da pesz cie 
oraz przy szło rocz ne Igrzy ska Olim pij skie w Pa ry żu i pla -
nu ję, by tam mo je pod opiecz ne wal czy ły o naj wyż sze lau -
ry, czy li me da le… i je zdo by ły. 
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Skład ni ki: 
serek mascarpone – 500 g o
żółtko z jajka – 3 sztuki  o
truskawki świeże – 400 g o
biszkopty podłużne – 1 duża paczka  o
żelatyna – 1 łyżeczka  o
cukier puder – 2 łyżki  o

j 
Spo sób przy go to wa nia: 
Tru skaw ki my je my, osu sza my i usu wa ny 1. 
z nich szy puł ki. Kil ka od kła da my na bok 
do de ko ra cji. Resz tę mik su je my, pod grze wa -
my i roz pusz cza my w nich ły żecz kę że la ty ny. 
Tak przy go to wa ne stu dzi my.  
W mię dzy cza sie przy go to wu je my krem ma -2. 
scar po ne. Żółt ka ubi ja my z cu krem pu drem. 
Do mi ski prze kła da my se rek. Ucie ra my go 
do da jąc stop nio wo utar te na puch żółt ka. 
Gdy mus tru skaw ko wy osty gnie, ma cza my 3. 
w nim bisz kop ty. Dno for my o wy mia rach 
24 x 16 cm wy kła da my tak przy go to wa ny mi 
bisz kop ta mi. Bisz kop ty de li kat nie po le wa my 
mu sem, by wy peł nił szcze li ny po mię dzy ni -
mi. 
Na bisz kop ty wy kła da my po ło wę kre mu ma -4. 
scar po ne. 
Na krem po now nie wy kła da my war stwę bisz -5. 
kop tów ob to czo nych w mu sie tru skaw ko -
wym. 
Ca łość przy kry wa my po zo sta łą czę ścią kre -6. 
mu i de ko ru je my świe ży mi tru skaw ka mi po -
kro jo ny mi w pla stry. Cia sto od sta wia my 
do chło du, by krem za stygł.  

anie

Fan ta stycz ny de ser, któ re mu cięż ko się oprzeć! To na praw dę 
faj na al ter na ty wa dla tra dy cyj ne go wło skie go ti ra mi su. Z do -
dat kiem świe żych, słod kich tru ska wek sma ku je obłęd nie.
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Tiramisu 
truskawkowe 

KULINARIA



WARSZAWA DA SIĘ LUBIĆ
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LUZ-BUS

Zadaniem jest wpisanie nazw ulic, dzielnic i  obszarów Warszawy do diagramu. Rozwiązaniem jest hasło umieszczone 
w żółtej kolumnie. Kolejność przypadkowa. Do rozlosowania czeka 10 nagród.  
Rozwiązania proszę przesyłać na adres: malgorzata.kaczynska@mza.waw.pl 

Jeśli zobaczysz siebie na liście nagrodzonych, skontaktuj się z nami :-) 

Ń
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tam Pekin •
zaczyna się od palmy  •
dzielnica z centralą MZA •
R−3 •
lotnisko Warszawa - Babice •
tam Zygmunt •
zespół pałacowo-ogrodowy •
park na skwerze 1 Dywizji •
Pancernej WP 
R−2 •
z Koźmińskim i kręglami •
Królewskie niedaleko •
Belwederu 
01−710 Warszawa •
tam cytadela •
R−4 •
Wiślane z hamakami •
centrum nauki •
w tej dzielnicy koniki się •
ścigają 
stadion im. Piłsudskiego •
R−1 •
tu na narty wpadaj •
z syrenką   •
gdzie małpy z pingwinami •
szaleją 
Aleje na Włochy•
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Robert Wojtas 1. 
Łukasz Brzozowski 2. 
Sarrniasty 3. 
Andriy Borovskyy 4. 

Kacper Olczyk 5. 
Dariusz Goliszewski  6. 
Aleksandra Kuka 7. 
Małgorzata Witak 8. 

Karina Jasiurkowska 9. 
Katarzyna Suchodolska10. 

LISTA NAGRODZONYCH OSÓB W ZADANIU Z NUMERU 4/2023
Hasło: BUENOS AIRES
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Me dia alar mu ją, że co raz wię cej kie row ców tra ci pra wo 
jaz dy. Fakt: wy star czy „za ro bić” 25 punk tów kar nych i już 
że gna my się z tym do ku men tem.  

Wy star czy też prze kro czyć pręd kość o 50 km/h w te re -
nie za bu do wa nym, by z praw kiem po że gnać się na trzy mie -
sią ce. Praw da. Prze pi sy są bar dzo su ro we.  

Wy bacz cie, ale nie żal mi tych kie row ców. Nie któ rzy 
z nich ni gdy nie po win ni do stać upraw nień do pro wa dze -
nia sa mo cho dów. 

Aby zo stać le ka rzem, trze ba prze brnąć przez bar dzo 
cięż kie stu dia. Po dob nie, aby zo stać praw ni kiem. Na wet 
do pra cy na wy so ko ściach po trzeb ne są upraw nie nia. 
W ope rze też nie przyj mą do śpie wa nia ko goś z uli cy. Do ba -
le tu tak że trze ba mieć pre dys po zy cje. Nie wy star czy tyl ko 
chcieć. Z nie wia do mych po wo dów uzna li śmy, że pro wa -
dzić sa mo chód mo że każ dy, kto od róż nia ko lo ry i ja ko ta -
ko wi dzi. No i nie po le gnie na pla cu ma new ro wym.  

To prze ko na nie fał szy we. Wśród tych, co sia da ją za kół -
ko nie brak osób zde kon cen tro wa nych, roz ko ja rzo nych, 
nie umie ją cych po dej mo wać szyb ko de cy zji. Nie brak też 
zwy czaj nych ban dzio rów, któ rzy sa mo chód trak tu ją ja ko 
prze dłu że nie pię ści.  

Czy zro bi li by ście za ku py na ba zar ku, gdzie wśród wie lu 
po rząd nych kup ców by li by i ta cy, co wci ska li by Wam zjeł -

cza łe ma sło, nie świe że, nie prze ba da ne mię so czy ja ja z sal -
mo nel lą? A przy ła pa ni na ma chloj kach tłu ma czy li by się: no 
sor ry, nie wie dzia łem, że han dlu ję tref nym to wa rem, za ga -
pi łem się, oj, a ta rą ban ka, któ rą drą żą ro ba le tak ja koś przy -
pad kiem się na wi nę ła na la dę. 

Śmiesz ne? Ża ło sne? No ale prze cież tak tłu ma czą się 
kie row cy! Nie za uwa ży łem zna ku. Nie wi dzia łem pie sze go. 
My śla łem, że zdą żę prze je chać za nim zro bi ło się czer wo -
ne… By łem zmę czo ny… 

Nie umiesz się skon cen tro wać w cza sie jaz dy? Nie wi -
dzisz te go, co do ko ła cie bie? Pro wa dzisz sa mo chód, choć 
oczy ci się kle ją? To wy bacz, ale le piej bę dzie, jak prze sią -
dziesz się do au to bu su al bo po cią gu. Kie row ca jest z cie bie 
ża den.  

Wsia da jąc do po jaz du do sta jesz ogrom ną si łę – two ja 
ma szy na mo że bez tru du za bić gru pę pie szych. Sa mo chód 
to nie jest hu laj no ga, z któ rej jak się wy wró cisz, naj wy żej 
wy bi jesz so bie zę by.  

Nie jest mi więc żal, że tak ła two stra cić pra wo jaz dy 
i ty le osób je tra ci. O ile ku pu jąc nie świe że mię so na ba za -
rze ry zy ku je my kil ku dnio wym roz wol nie niem, o ty le spo -
ty ka jąc kierowcę-pirata mo że my stra cić ży cie.  

 
sła wo mir ślu bow ski  

Historia na do widzenia, czyli 
nie szkoda mi tych kierowców

LUZ-BUS


